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Bezrobocie we Francji.
Przyzw ycza iliśm y się patrzeć na F ran ­

cję, ja k  n a k ra j pełen w sze lk ich  szczęśli­
wości dla ludz i pracy. Powszechna o- 
p in ja  publiczna całego św iata zgodnie 
przyznawała i przyznaje w dalszym cią­
gu narodow i francusk iem u w ie lką  praco­
w itość, a je j przem ysłowcom  i  hand low ­
com dużą ruch liw ość. Bo też is to tn ie  
fak tem  jest, że Francja, m im o posiadania 
terenów przeważnie ro ln iczych, zajęła 
dz ięk i te j ruch liw ośc i i pracow itości 
równocześnie jedno z p ierw szych m iejsc 
i w  państwach w ysokouprzem ysłow io- 
nych. Handel je j zasięgiem swego dzia­
łan ia  i ogromem obejm owanych te ry to r­
iów  na całej k u li z iem skie j dorównywa 
potędze hand lu  b ry ty jsk iego  i  am erykań­
skiego. Skrzętna pracow itość i  niem al 
do przesady posunięta, p rzysłow iow a o- 
szczędność ludu  francuskiego, s tw o rzy ły  
podstawy do nagromadzenia tych  o lb rzy­
m ich  kap ita łów , jak iem i Francja  dyspo­
nowała przed wojną i ja k ie m i dysponuje 
obecnie. K ra j ten w latach 1914 - 1 9 1 8  
obrócony w  perzynę w północnych swych 
częściach przez działanie w ie lk ie j w ojny, 
n ie ty lk o  po tra f ł  odbudować te zniszcze­
nia, ale i  zebrać ponownie w ie lk ie  ka p i­
ta ły  społeczne. W ystarczy zaś w spom ­
nieć, że samo odbudowanie zniszczonych 
przez wojnę departam entów  północnych 
pochłonęło dwa razy w iększą sumę, niż 
otrzym ała Francja odszkodowanie od N ie ­
m iec. Świadczy to, że naród francuski 
naw et w ogniu zmagań w ojennych nie 
za trac ił swych zasadniczych cech: p ra ­
cow itości, oszczędności i ruch liw ośc i.

T rudno w ięc jest w pierwszej ch w ili 
uw ie rzyć , że naw et jednak i ten, tak za­
sobny w bogactwa naturalne i kap ita ły  
k ra j —  walczyć m usi obecnie z rozw ija ­
jącą się na jego terenie klęską bezrobo­
cia. A  jednak — jes t to prawda. Jak­
że w ie lk ie  i w  jaką  destrukcy jną  siłą  
obdarzone m us ia ły  b jć  te przyczyny gos­
podarcze, k tóre  m og ły  w yw ołać wzrost 
bezrobocia —  we F ranc ji!

W iadom o,* ja k ie  to b y ły  przyczyny. 
Są one jednakowe dziś w ca łym  świecie. 
Je ś li o n ich  trzeba m ów ić  w  zw iązku z 
sytuacją  francuską, to dlatego, że w ze ­
s taw ien iu  z całokszta łtem  gospodarczym 
F ranc ji bodaj na jlep ie j można sobie zdać 
sprawę z tego przeogromnego w p ływ u , 
ja k i na całą gospodarkę św iata w yw iera  
obecne przesilenie.

Pierwsze drgn ien ia  pogarszającej się 
ko n iu n k tu ry  zanotowano na jp ierw  w o- 
brocie hano low ym  F ranc ji z zagranicą. 
W ślad za handlem  zagranicznym , w p ły ­
w o w i przesilenia poddawać się następnie 
poczęły coraz inne dziedziny gospodarcze 
we F ranc ji. Szło to progresywnie. W 
1929 r. dnia 1 stycznia we F ranc ji było 
4 tysiące zarejestrov, anych bezrobotnych. 
Na dzień 1 stycznia 1980 r. liczba bez 
robotnych wzrosła aż dziesięciokrotn ie i 
w ynosiła  44 tysiące. Pod koniec tegoż 
roku  bezrobotnych by ło  już  50 tysięcy. 
R °k  bieżący wreszcie przyn iós ł dalsze 
kurczenie się p rodukc ji przem ysłowej, 
P°Wodując tem  samem coraz szybszy 
Wzrost bezrobocia.

W tych  warunkach rząd francusk i m u ­
s ia ł energicznie zająć się zagadnieniem 
niebezpieczeństwa te j rosnącej k lęsk i. P ar­
lam en t francusk i u ch w a lił znaczne k re ­
d y ty  na w alkę  z bezrobociem, a ryąd 
podn iósł procent eubsydjum  państwowe­
g o  na zapom ogi dla p o zo s ta ją cych  bez 
pracy ?, 3 3  Ea 5 0  procent.

Zagadnieniem  w a lk i z bezrobociem 
za jm ow ała się 1 s ta tn io  również Naczelna 
Rada Gospodarcza we F rancji. Uznała 
ona, że sytuacja staje się rzeczyw iście 
poważną, nakazując przedsięwzięcie n a ­
tychm ias tow ych  "środków zwalczania tej 
k lę s k i społeczno-gc spodarczej.

W w alce te j pow inny w ziąć udzia ł,

według w y n ź n e j o p in ji Rady, wszystkie 
czynn ik i gospodarcze, a przedewszyst- 
k iem  przemysł. Ma być w ięc w prow a­
dzona bardzo rygorystyczna reg lam enta­
cja pracy cudzoziemców i m ają być w y ­
dane przepisy uporządkowania rynku  
pracy. Jednocześnie rada wypow iedzia ła 
się za naprawą aparatu gospodarczego w 
k ie runku  podjęcia robót, di jących za­
trudn ien ie  dużej liczb ie  robo tn ików , a 
stanow iących k luczow y p u n k t w yjśc ia  
dla ożyw ienia w ie lu  gałęzi p rzem ysło ­
w ych. Za tak ie  roboty uznano przedewszy 
stk iem  ruch budow lany. W edług wska 
zań program u, uchwalonego przez francu ­
ską Naczelną Radę Gospodarczą, mają 
być w ięc podjęte budowy dróg, szkół, 
szp ita li, tan ich  m ieszkań i t. d. oraz re ­
gulacja rzek. K ie row n ic tw o  tych  inwes- 
tycy j pub licznych ma być scentra lizowa­
ne," a to celem odpowiedniego rozłożenia 
robót na te te rm iny , które  w danym  m o­
m encie najbardzie j będą odczuwały k lę ­
skę bezrobocia.

W szystkie  te środki uznano jednak 
za n iewystarczające dla szybkiego zw a l­
czenia bezrobocia. D latego też francuska

Rada G isoodarcza w ypow iedzia ła  się k a ­
tegorycznie za konietznością  ogranicze­
nia czasu pracy.

Rozwój bezrobocia we F rani j i  jes t 
w ięc objawem bardzo znam iennym  dla 
kszta łtow ania się obecnej sy tuac ji gospo­
darczej całego św iata. Jeżeli ta k  zasobna 
w kap ita ły  Francja, zatrudnia jąca d o tych ­
czas u siebie dz ies ią tk i tysięcy em igran 
tów , m usi obecnie w alczyć ze wzrostem 
bezrobocia, to je s t to najlepszym  chyba 
dowodem, że żaden k ra j nie m ó g ł się 
przed klęską bezrobocia uchronić. Nie 
mogła się zatem uchron ić przed tą klęską 
również i  Polska. A czko lw iek  liczba bez 
robotnych w Polsce je s t w iększa, n iż we 
F ranc ji, brak nam je s t jednak w ie lk ich  
kap ita łów , potrzebnych na uruchom ien ie  
robót inw estycy jnych , ja k ie  posiada F ran­
cja. Tem większa w ięc rola przypada u 
nas w k ie ru n ku  zwalczania bezrobocia 
tem u czynn ikow i, k tó ry  zb iorow ym  w y ­
s iłk iem  w szystk ich  obyw a te li jedyn ie  
może coś zdziałać —  t . j .  społeczeństwu, 
które  walcząc z bezrobociem, w inno zda­
wać sobie sprawę, że w a lka  ta nie na­
stąpi może w  całości naturalnego ożyw ie­
nia  kon junk tu ry , ale bez w ątp ien ia  p rzy­
czyni się do poważuego złagodzenia 0 - 
becnei sytuacji. Zeta.

Cel podróży LavaSa za ocean.
H o o ve r  i premjer  Francji  mają zna leźć nowe sposoby do uzd rowien ia

f inansów świata.

PAR YŻ. „ P e tit P a ris ien" donosi z 
Nowego Y orku , iż  St. Zjedn. nie zam ie­
rzają w ystąp ’ć z pro jektem  całkow itego 
skreślenia "dlupów m iędzynarodowych. 
Ostatnio w ysun ię ty  został p ro jek t ko­
m ercja lizacji tych  d ługów . P ro jekt ten 
napotyka jednak na du:: e trudności po­
nieważ rzucenie na rynek tak w ie lk ie j 
ilo śc i ob ligacyj d łużn iczych m ogłoby w y 
wołać niepożądane kom p likac je .

Prezydent Hoover zamierza znaleźć 
w porozum ieniu z Lavalem  najlepszy 
sposób sp ła ty d ługów  po u p ływ ie  m o­
ra to rium . Przy te j okazji n iew ą tp liw ie  
poruszona będzie sprawa redukc ji d łu ­
gów , ja k  również sprawa przedłużenia 
m oratorjura. (ATE).

Przec iw  rozszerzaniu kredytów.
LO N D Y N . Korespondent, dyp lom a­

tyczny  „D a ily  Te legraph” referu je za­
strzeżenia kó ł ang ie lsk ich  w  zw iązku z 
podróżą Lsva la  do St. Zjedn. Zdaniem 
.D a ily  Te legraph" Lava l i jego otocze­
n ie  będą us iło w a li nak łon ić  H otvera  
oraz dyrektorów  g łów nych  banków ame­
rykańsk ich , aby nie p row adz ili liberalnej 
p o lity k i w  sprawie pożyczek zagranicz­

nych. Francja odnosi się z n ieufnością 
do rozszerzania kredytów  m iędzynarodo­
w ych, uważając je  jako pewnego rodzaju 
in f  lanej ę.

Podczas pobytu lorda Readinga w  Pa­
ryżu F rancuzi w y n ź n ie  ośw iadczyli to 
m in is tro w i angie lskiem u. Należy pam ię­
tać —  pisze „D a ily  Te legraph” —  iż 
F rancuz i n iechętn ie  odnoszą się do planu 
M iędzynarodowego In s ty tu tu  K redy tow e ­
go, k tó ry  zaproponował M ontagu N or­
man, jak  rów nież spreciw ia ją  się zwo 
lan iu  m iędzynarodow ej konferencji w 
spraw ie złota. (ATE).

P rem jer  f rancuski  zaprzecza.
PARYŻ. Lava l ośw iadczył dz ienn i­

karzom na pokładzie parowca „Ile  de 
France” , iż ogłoszony w  „M a tin ‘ ie ” pro­
gram  kon fe renc ji z Hooverem, jest n ie­
praw dz iw y. Lava l ośw iadczył, iż n ie u- 
dz ie la ł żadnych w yjaśn ień  dotyczących 
rokowań z Hooverem, ani też nie zamie­
rza ogłaszać ja k ich ko lw ie k  in fo rm acy j w 
te j sprawie. Po naradach w  W aszyng­
ton ie  ośw iadczył Laval, przedewszyst- 
k iem  złożę sprawozdanie rządow i fra n ­
cuskiem u. (ATE).

Zatarg chińsko • japoński.
Chiny wp row ad za ją  powszechną służbę w o jsk ow ą .  C zę ś c io w a  mobi l izacja  
f loty japońsk iej .  Am erykańska  komisja w Tsingtau.  Japonja nie wystąpi

z Ligi N aro d ó w .

LO N D YN . „T im e s ” donosi, iż rząd 
ch ińsk i przygotow uje ustaw ę o pow­
szechnym obowiązku służby w ojskow ej, 
która  ma wejść w życie w  na jkró tszym
czasie.
20 t ra n s p o r to w c ó w  ropy naftowej  za ­

mieniono na okręty wo jenne .
LO N D YN . Sprawozdawca „D a ily  Te 

legraph” donosi, iż Japonja zarządziła 
częściową m obilizację  f lo ty  wojennej. 
Szereg przestarzałych okrę tów  wojen 
nych został skierow any do stoczni, które 
pracują pośpiesznie nad przebudową i u- 
sprawnieniem  tych  jednostek. Załogi 
tych  okrętów  będą skom pletowane z re ­
zerw m aryna rk i wojennej. Zm obilizowano 
rów nież 20 transportowców ropy na fto ­
w e j, k tóre  należały do rezerwy m in is te r 
stwa m arynark i. (ATE).

Leże  z im o w e  wojsk  japońskich.
MOSKW A. Jak podaje prasa sowiec­

ka, w o jska japońskie są ju ż  zupełnie 
przy gotowane do z im ow ania w M andżurji. 
W  "w ie lu  m iejscach zbudowano okopy.
Komisja śledcza St. Z jednoczonych  

w Mandżurj i .
LO N D YN . Kom isja śledcza St. Zjedn., 

do k tó re j należą m. in . sekretarz posel­
stwa w  P ekin ie , oraz konsul generalny, 
przyby ła  do Tsingtau. Jak w iadom o, 
wojskowe w ładze japońskie zatrzym ały 
kom isję, później jednak zezw oliły  na 
dalszą drogę. Kom isja zbiera p ro tokó ły  i 
dokum enty fotograficzne.

N ota  Rady Ligi n iemożl iw a  do 
przyjęcia.

LO N D YN . „Exchange Te legraph” do

nosi z Tokio, iż w  kołach rządowych 
Japonji oświadczają kategorycznie, że 
nota, którą wystosowała onegdaj Rada 
L ig i Narodów do Japonji, je s t n iem oż li­
wa do przyjęcia.

TOKIO. Ze źródeł m iarodajnych ko­
m un iku ją , iż rząd Japonji powzią ł decy­
zję, że Japonja nie ustąpi z L ig i N aro­
dów bez w zględu na dalszy rozwój w y ­
padków w  zw iązku  z ko n flik te m  w  
M andżurji. (PAT).

„Rada Trzynastu" powzię ła  no wą  
rezo lucję .

G EN EW A. U sekretarza gen. L ig i 
zebrało się 12 członków Rady wraz z 
przedstaw icie lem  St. Zjedn. P ro jek ty  po­
stępowania w spraw ie k o n flik tu  ch ińsko- 
japońskiego zm ierzają do ujęcia z fo r ­
m ie rezolu j i  Rady ponownego zalecenia 
d la Japonji w ycofan ia  wojsk w M an­
dżurji, a dla C h in  zabezpieczenia życia 
i m ien ia  obyw ate li japońskich . T rudno­
ści zarówno ze strony ch ińsk ie j, ja k  i 
japońskiej trw a ją .

Upoważniono przewodniczącego Rady 
B rianaa do bezpośrednich Darad z dele­
gatam i Chin i Japonji.

G ENEW A. M in is te r B riand p rzy ją ł 
Yoshizawę.

Zapowiedziane publiczne pc siedzenie 
Rady nie odoyło  się.

In te rwen cja mocarstw.
LO N D YN , Ageq&ja Renter's dow ia ­

duje się, że prawdopodobnie F ranc ja , 
W łochy, N iem cy i jN orw egja  przyłączą 
się do powziętej w Genewie decyzji, iż 
sygnatarjusze Paktu  Kellogga w in n i 
przypom nieć Chinom i Japonji, że zgod­
n ie " ^  Paktem Kellogga, m ają obow ią­
zek za ła tw ien ia  w szystk ich  sporów dro­
gą pokojowa. (PAT).

Stany Z jednoczone zorganizują od ­
pływ złota z Japonj i .

B E R LIN . „Vossische Ze itung " donos', 
że pod przew odnictw em  N icholsa B u tle ­
ra, redaktora un iw ersy te tu  w  C o lum bji 
grono w yb itnych  ekonom istów  i dyp lo ­
m atów  u tw orzyło  ko m ite t do zbadania 
zagadnienia, czy za pośrednictwem  Sta­
nów Zjednoczonych zastosowany być 
może nacisk gospodarczy na narody, 
k tó re  złamawszy pakt Kellogga spowo­
dow ały wojnę.

W edług tego samego dziennika, w  
tym  sam ym  k ie ru n ku  idą również ko­
mentarze prasy sow ieckie j, k tóra  dow o­
dzi, że je ś li w szystk ie  k rok i dyplom a­
tyczne m ocarstw  spełzną na niczem, 
wówczas Stany Zjednoczone zorganizują 
odp ływ  złota z Japonji.

Marszałek Piłsudski w Rumunji.
Premjer Jorga napisał artykuł na cześć 

Wielkiego Wodza.
BUKARESZT. W  dz ienn iku  „N eam ul 

Romanescu” ukazał się następujący a r ty ­
k u ł pióra prem jera Jorg i:

„M arszałek P iłsudsk i, nasz gość, k tó ­
ry  oddawna zaskarb ił sobie sym patję 
narodu rum uńskiego , zaszczycił nas po­
nownie swą w izytą , chcąc odpocząć przez 
k ilk a  tygodn i w łagodnym  k lim ac ie  na­
szej jesieni.

Rum uńska opin ja publiczna w ita  z 
ty m  samym serdecznym podziwem  tego 
człow ieka o w ie lk ie m  sercu i  o zaharto­
wanej duszy, k tórem u los przeznaczył 
p rzyw ile j odegrania ro li czynn ika  decy­
dującego w  odbudow ie państwa po lsk ie ­
go- .

Żo łn ierz i  p o lity k , rew olucjon ista  i 
twórca, m iłu ją cy  swój naród i  głęboko 
rozum ie jący wszystko, czego w ym aga 
współżycie m iędzy narodam i, ten w y b it­
ny przedstaw icie l swego szlachetnego 
narodu, zapisał w h is to r ji Po lski i na ro ­
du polskiego jedną z najśw iętszych stron.

Rodacy zrozum ie li to. Czekali na osta­
teczne w y n ik i pewnych decyzyj, k t ó r o
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narazie m ogły  im  sią w ydaw ać zbyt po­
śpieszne. Zignorowali dok tryners tw o  h a ­
seł dem okra tycznych  i podporządkow ali 
sią przerastającej ich ludności. W ten 
sposób rodacy dali dowód, że kraj jego 
je s t  godzien P iłsudskiego .

Dokoła tego, k tóry  zażyw a odpoczyn­
k u  na naszej ziemi, s tw órzm y a tm osferą  
gościnności, pełnej szacu n k u ”. (PAT).

P o g r z e b  Tomasza  Edisona.
NOW Y JORK. Do W est Orange, g d z ie  

zakończył sw e życie Tom asz Edison, 
nadchodzą z całego św ia ta  te legram y 
kondolencyjne. P rezy d en t  Hoover o trzy­
m ał w iadom ość o śm ierci  E d isona  na 
pokładzie ok rę tu  „A rkanzas”, skąd  n a ­
ty ch m ias t  w ysłał te leg ram  kon d o len cy j­
ny. Również prem jer Laval w ysła ł  z o- 
k rą tu  „Ile de F ra n c e ”, k tó rym  jedzie 
do A m eryki,  telegraficzną kondolencją. 
Zwłoki Edisona w ystaw ione będą dziś i 
ju t ro  na w idok publiczny. Pogrzeb  od ­
będzie się w środą w parku  w Lowelin; 
udział w pogrzebie w eźm ie jed y n ie  n a j ­
bliższa rodzina i przyjaciele zm arłego .

Wojna domowa w Brunświku.
160 rannych w walkach ulicznych, sprowo­

kowanych przez hitlerowców.
BERLIN. Z B rucśw iku  nadchodzą a- 

la rm ujące  wiadom ości o w a lk ach  ulicz­
nych  m iędzy h itle row cam i.

Oddziały sz tu rm ow e h itlerow ców , wy 
p ie ran e  przez policję, u s taw iły  barykady  
w poprzek  ulic, os trzeliw ując domy oko­
liczne. Policja w prow adziła  do akcji 
tan k i .  Ciężko ran n y ch  obliczają na 60, 
lżej rannych  je s t  około 100 osób. Mówią 
także  o zabitych.

P ow agę i lustru je  te legram  otrzym any 
przez m in is tra  Groenera od patrji  soc ja l­
dem okra tyczne j w B runśw iku . Brzmi 
on: „W  B ru n św ik u  rozgorzały walki u-
liczne, w ie lu  rannych  leży w szpitalach. 
W alczący hitlerowcy zryw ają  bruki na 
ulicach. Rząd brunświcki, m im o w y s i ł ­
ków policji, nie może u trzy m ać  porząd­
k u  i bezpieczeństwa".

S t r a s z n e  sceny  p rz e d  są d e m .
Proces o masowe zatrucie dzieci w Lubece. 
Główny winowajca chce ponieść nawet ka 
rę śmierci, prosząc o uwolnienie współ 

oskarżonych.
BERLIN. Na rozpraw ie w L ubece 

g łów ny oskarżony prof. Deycke, szlocha­
jąc , odczyta ł deklarację , w której ośw iad­
cza, że padł ofiarą pom yłki naukow ej.

W r. 1929 był przekonany, że szcze­
pionka an tygruźlicza  C alm ette ‘a je s t  nie- 
ty lko  nieszkodliwa, ale n aw e t  pożyteczna.

Po żniwie śm ierci  w L ubece D eycke 
n a  podstaw ie badań n au kow ych  doszedł 
do w niosku , że przekonania  jego były 
błędne.

Oskarżony prosi o uw oln ien ie  od w i ­
ny  jego w spółpracowników i oświadcza 
gotow ość poniesienia kary aż do kary  
śm ierci włącznie.

Oświadczenie to w yw oła ło  silne w ra ­
żenie na  sali, zajętej przeważnie przez 
rodziców cf ar. Przez dłuższy czas s ły ­
chać b t ło  łkanie  kobiet.

Okropny wybuch w kopalni.
9-ciu górników zabitych, 27-miu rannych.

BERLIN. Na kopalni „Mont - C en is” 
w Sodingen, obok Herne (W estfalja) w y­
darzyła się wczoraj rano katastrofa.  W y­
s łany  na m iejsce korespondent PAT. do­
nosi: Katastrofa nas tąp iła  w sk u tek  w y ­
buchu  gazów i py łu  w ęglow ego o godz. 
8 50 rano. Pow odem  w ybuchu  gazów 
było w adliw e założenie naboju, w sk u tek  
czego zajęła sią sąsiednia, n ieczynna 
sztolnia. W  chwili w ybuchu  pod ziem ią

na jk o rz y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu
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Oziś i dni następnych. —  NOWA DŹWIĘKOWA WERSJA słynnego filmu polskiegocYGłuiKn n zn Monumentalny dramat, osnuty na tle nie­
śmiertelnej powieści J 1. KRASZEWSKIEGO 

C H A T A  Z A  W S I A
Główne postacie: Cyganka Aza Irena Jed yA sk a, Motruna K azim iera Skal­
sk a , Tumry WŁ BRACKI, Adam ZIEM STARSKI,, Janek ANTONI PIEKARSKI.

A u te n ty c z n y  tabor cygańsk i  pod w o d z ą  JO ZEFA  KOLMPARE  
_____________Chóry cygańskie!______ Ś p iew y !  R o m a n se  cygańskie! Tańce!_____________

Nad program A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  P aram ou n tu *  (Chwila bieżąca)
C en y  miejsc: K rzes ła  p a r t . ^ z h i  1.20 gr. L o ż e  part. zł.  1.50. B a lk o n o w e  zł.  2.

znajdowało się 290 górników. W m iejscu 
ka tas tre fy  pracowało 60 górników, z któ­
rych  9 c:u j e s t  zabitych, wśród nich je­
den  sz tygar,  17 tu  ciężko ran n y ch  i 
10 ciu lżej. Reszta  w yszła bez szw anku. 
Między zabitym i znajduje się Polak, oby­
watel n iem iecki,  nazw isk iem  Żalisz.

Okrutny z b ro d n ia rz  —  ob łąkańcem.
Ponure zeznania zamachowca na pociąg 
pod Bia Torgaby. —  Zbrodniarza przewie 

ziono do domu dla obłąkanych
W IEDEŃ. Onegdaj S y lw ester  M atu ­

szka był poddany badaniom  lekarsk im . 
Stw ierdzono paraliż postępow y oraz zbo­
czenie na tle  psychicznem . Z polecenia 
sędziego śledczego do spraw  szczególnej 
w ag i zbrodniarz będzie poddany pod ob ­
serwację lekarską, k tóra  po trw a praw do­
podobnie dw a do trzech tygodni.

Wczoraj rano przewieziono M atuszkę 
z aresztu  do szpitala  dla um ysłow o cho­
rych pod W iedniem. W ładze śledcze nie 
m ają  już żadnych wątpliwości, iż M atusz­
ka działał sam  i nie m ia ł  wspólników.

Co do  m otyw ów  zbrodni otoczone są 
one g łęboką tajem nicą. Z zeznań Ma- 
tuszki nie m ożna w żadnym  razie u s ta ­
lić powodów, k tó re  pchnęły  go do po­
pełnienia  tak  po tw ornych  czynów. P o n ie ­
waż M atuszka opracowyw ał w najdrob 
niejszych szczegółach każdą sw ą akcję, 
przeprowadzał dok ładne  badan ia  okolicy, 
co trwało  około tygodnia  i zapoznawał 
się dok ładn ie  z rozkładam i pociągów, 
n iem ożliwą do przyjęcia okazuje się t e ­
za jakoby M ałuszka działał w s tanach  
chw ilowego zamroczenia um ysłu .

W A RSZAW A. Jed n o  z pism  tu te j ­
szych donosi, jakoby zamachowiec 
M atuszka m iał zeznać przed policją w ie­
deńską , że chciał także  dokonać zam a­
chu  n a  jeden  z pociągów pośpiesznych 
w Polsce.
N o w a  ofiara  b a n d y tó w  a m e r y k a ń s k ic h

Na szosie podmiejskiej w pobliżu 
Chicago, zam ordow ana została s łynna  
p iękność z Chicago, F red a  Mac Earlan. 
Ciało jej znaleziono w aucie  porzuconem  
przy drodze. P ad ła  ona ofiarą zem sty  
bandytów , którzy wywieźli ją au tem  za 
m iasto  i tam  podziurawiono ją  form alnie  
ku lam i z karab inu  m aszynow ego, z k tó ­
rego strzelano przez szyby.

T a  sam a banda  urządziła n iedaw no 
zam ach na  m ęża zam ordowanej pięknoś 
ci, znanego p rzem ytn ika  alkoholu F r a n ­
ka Mac Earlan , raniąc go ciężko, poczem 
bandyci zbombardowali jego dom, n isz ­
cząc całe urządzenie wew nętrzne.

Z różnych stron
w  k ilku  w ie r sz a c h .

— Codziennie n iem al nap ływ a do 
Belw ederu  na ręce  p. M arszałkowej P i ł ­
sudskiej  o lbrzym ia ilość podań  z p ro śb a­
mi, p rzew ażnie o zapom ogi pieniężne. 
Podania  te k ie row ane  są przez sekretar- 
j a t  p. P iłsudskiej do m in. opieki społecz 
nej, skąd  znów przesy łane są  do odnoś­
nych  g m in ,  z k tó ry ch  pochodzą petenci.

— W 118 rocznicę śm ierci ks. Józefa 
Ponia tow skiego  kolonja polska w L ipsku  
urządziła  w ub. niedzielę tradycy jny  
obchód ku  czci bohatera  z nad  E lstery.

— Spraw a nałożenia cła na bawełnę, 
w brew  sprzeciwom  przem ysłu  łódzkiego, 
została już  przesądzona w sen s ie  pozy­
ty w n y m . W pływ y  z tego cła m ają  b j ć  
użyte na poparcie u p raw y  lnu  krajow ego 
w k ie ru n k u  podniesienia jeg o  jakości.

— H ala l icy tacyjna sądu  okr. w W il­
nie pełna je s t  codziennie speku lan tów , 
nabyw ających  m a ją tk i  z iem skie, w y s ta ­
wione na  licytację. Na l icytację  został 
w ystaw iony  m ają tek  wielkiego' z iem ian i­
na W ag n era .

Kupiec wileński Daiches nabył na 
licytacji folwark w powiecie s tu d y ń sk im  
za cene 1 zł.

— Św ia tow ej s ław y ka ted ra  w Araal- 
fi (miasto portow e we W łoszech), prze­
piękne dzieło sz tuk i  architektonicznej, 
pad ła  p as tw ą  pożaru. Ogień w ybuch ł w 
sąsiednim  dom u i przerzucił się na k o ­
ściół. K atedra  pochodzi z XIII w,, zbu­
dow ana była w lom bardzko ro m ań sk im  
sty lu . W  X IX  w. została k a ted ra  g r u n ­
tow nie  odrestaurow ana.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  21 października: U rszu li  P. M., H i-  
larjona Op.

W schód  3łońca: g.  6.09 Zachód g.  16.33.
D łu g o ść  dnia 10 godz. 25 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z w tork u  na środę: N o w y  R y­

nek , K ordeck iego .
W  n o c y  z środ y  na czw artek: St. R ynek,  

K ościu szk i .

Ś w ię to  Chrystusa Króla. W nie­
dzielę, 25 bm. przypada święto Onrystu- 
sa-Króla. W zw iązku  z tem  sek re tar ja ty  
g enera lne  Akcji Katolickiej organizu ją  w 
całej Polsce uroczyste  obchody. W na- 
szem  m ieście  odbędą się uroczyste  n a ­
bożeństw a w św ią tyn iach .  O godz. 19-ej 
w sali „P anoram y"  odbędzie się pod 
p ro tek to ra tem  J .  E. ks. b iskupa dr. T. 
K ubiny  uroczysta  akadem ja.

O godz. 20.20,30 Polskie Radjo t r a n ­
sm itow ać będzie s łuchowisko w edług  no­
weli H enryka S ienkiewicza „Pódźmy za 
N im .‘

11-ty l is to p a d a  iw ię te m  n aro -  
d o w e m . Po raz pierw szy w tym  ro­
ku, od czasu pow stan ia  niepodległego 
P ań s tw a  Polskiego dzień 11-ty l is topa­
da — odzyskanie wolności — obchodzo­
ny  będzie urzędowo jako  św ięto  narodo­
we, u s tanow ione  nazaw sze w naszym  
kraju. W Częstochowie corocznie obcho­
dem  św ię ta  11-go lis topada zajmował 
się zarząd Federacji  Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, k tóry  w ty m  roku  
oddał się do dyspozycji p. starosty , jako 
przedstaw iciela  rządu, upow ażnionego do 
w ydaw an ia  w szelkich zarządzeń, zw iąza­
n y ch  z obchodem  tego św ięta .  Zatem  
program  tegorocznego obchodu święta  
niepodle.głośei 11-go l istopada posiadać 
będzie już ch a rak te r  urzędowy.

Ś w ię to  u m arłych . Zarząd P o w ia ­
towy Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny w Częstochowie pod­
ją ł  dla uczczenia pam ięci bohaterów po­
ległych w obronie Ojczyzny, in ic ja tyw ę 
uroczystego obchodu „Św ięta um arłych"  
w dniu  1 lis topada 1931 r. D zień ten  
je s t  w Niepodległej Polsce chw ilą  s k u ­
pienia,  w  której m yśl nasza i uczucie 
oderw ać się w inno od życia i sp raw  dzi­
siejszych i przenieść do tych  wielk ich i 
trag icznych  czasów, k iedy w  krwi i t ru ­
dzie bohaterów w y k u w ała  się wolność i 
n iepodległość Ojczyzny. W hołdzie dla 
nich złączyć się w inni w szyscy, by w  z 
ich ofiar czerpać siły dla u trzy m an ia  t e ­
go, co oni zdobyli. P rzedstaw icie li  władz, 
organizacyj uprzejm ie prosimy o ła sk a ­
we przybycie na posiedzenie K om ite tu  
Organizacyjnego, k tóre odbędzie się w 
środę, 21 października b. r. w sali Rady 
Miejskiej, przy ul. Generała D ąbrow sk ie­
go nr. 10, o godz. 19 m. 30.
Prezes Pow. Zarządu Federacji P.Z.O.O.

J .  MAZUR, major w st. sp. 
S ekre ta rz  A. BARYŁA. ,

W izytacja  m ie js c o w e g o  o d ­
d z ia łu  S trze lca . Dnia 17 b. m. p rzy­
był do Zw iązku Strzeleckiego w C zęsto­
chowie inspek to r P .W . i W .F., p. m ajor 
N awrocki z Łodzi, k tóry  w tow arzystw ie  
pp. m ajora Kowalskiego, oraz kap itanów  
F ilara i P taszyńsk iego  dokonał inspekcji 
tu tu jszego  Oddziału Strzelca. P. major 
Nawrocki był zachw ycony dzielną po s ta ­
w ą strzelców, z k tórem i odbył k ró tką  po­
gadankę. Gość wyraził podziękow anie 
zarządowi Związku za wzorowe urządze­
nie świetlicy.

Z w iązek  O ficerów  w  s ta n ie  s p o ­
czynku. W „Kurjerze Łódzkim " czy ta­
my: „Ciężkie położenie gospodarcze p e ­
wnej części oficerów, u s tępu jących  w 
s tan  spoczynku, silnie zakorzeniona po­
trzeba działania , oraz duża liczba ofice­
rów, którzy cieszą się pełn ią  sił, były 
g łów nym  m otorem  założenia „Związku 
Oficerów w  stan ie  spoczynku" na  tu te j ­
szym  terenie . Związek ten  od chwili po 
w s tan ia  pod energ icznem  i pełnem  in i­
c ja tyw y przew odnictw em  p. generała  L e ­
ona P achuck iego  oraz zarządu, a zw łasz­
cza skarbn ika  p. pu łkow nika  Ju ljusza  
M anżetta, w ice-przew odniczącego  p. p u ł­
kow nika  adw oka ta  d ra E ugen jusza  Na-

Wspólnemi siłami wiele zdziałać można.
Więc wszyscy, co macie pracę i środki do
życia, użyczcie odrobinę tym, co jej nie mają

Ofiary p r z y jm u je  K o m i t e t  S po łe cz ny  
Ni es i en i a  P omoc y B e z r o b o t n y m :

1) w  g o t ó w c e  — sek cja  f in a n so w a  p. dyr. 
Borucki w  Banku Polskim.

2) w  n a tu rz e—sekcja  zbiórki p. dyr. Pruski  
w  Z jed n o czo n y m  Banku Ziem iańskim .

w arskiego i sek re tarza  m ajora K azim ie­
rza Nodzeńskiego rozwijał się żywo, po­
myślnie , a dziś w m om en tach  najcięż 
szego k ryzysu  gospodarczego, o rg an iza ­
cja ta  zdaje chlubnie swój egzamin, prze 
chodząc próbę tak  trudnej dziś eg zy s ten ­
cji z w ynik iem  dodatniem .

Związek od chwili założenia m iał  na 
uw adze głów nie  trzy  nakazy: prak tycz  
ność w udzielaniu  pomocy członkom, 
u n ikan ie  jak ie jkolw iek  polityki, oraz 
w spółdziałanie z w ładzam i na gruncie  mo- 
carstw owości państw a.

Że Związek Oficerów w s tan ie  spo ­
czynku  był w yrazem  potrzeb chwili, do­
wodzi s tosunkow o daża  liczba członków, 
oraz cała działalność zarządu, a m ia n o ­
wicie: założona kasa  pożyczkowa drogą 
zw rotnych  zapomóg da ła  m ożność wielu 
członkom przetrw anie  najcięższych chwil 
przesilenia gospodarczego, dalej, prowa 
dzone przez zarząd „Biuro porad p raw ­
nych  w spraw ach  w ojskow ych" pracuje  
na zasadach wysokiej etyki, propagując 
li tylko prawność oraz lojalność wobec 
władz. Biuro to rozwija się powoli, zy 
skując k lijentelę, oraz m iano solidnej in ­
stytucji.

Prócz tego zarząd, m ając zawsze na 
uw adze dobro sw ych  członków, w y s tę ­
puje do w ładz z petycjam i, j. np. o ulgi 
państw , opieki lekarsk . w spraw ie  odję­
cia 15 proc. dodatku , u lg  kolejow. itp.

N adm ienić  należy, że zarząd, p ro w a­
dząc zdrow ą i solidną gospodarkę, p o ­
s iad ł w ty m  kró tk im  czasie p iękny lokal 
i urządzenie, s tanow iąc w tym  względzie 
żyw y przykład dla innych .

Te w szystk ie  owoce pracy św iadczą 
z jednej s trony, że nie zm arnow ano  ż a ­
dnej okazji, ani wartości, z drugiej s t ro ­
ny powiększą się o tyle, o ile w szyscy 
oficerowie em eryci skonsolidu ją  się, zgo 
dnie przystępując do w spółpracy  pod 
znakiem :

W  jedności siła!
W ie lk ie  z a w o d y  k o la r sk ie  o  

n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  Im Dyr. 
H enryka S ta len sa . Zu, ny  szerokim
w ars tw om  społeczeństw a, n ieoceniony 
społecznik, obyw ate l francuski,  nacz. 
dyr. fabryki Union Textile S. A. p. Hen 
ryk  S ta lens  z okazji jubileuszu jego  35-let- 
niej p racy społecznej w Polsce postano­
wił, poza wielu już  ofiarami, danem i z 
tej racji społeczeństw u, nie zapom nieć  i 
o sporcie , to też poza ofiarow anym  ju ż  
pu h arem  przechodnim  dla p i łk ars tw a  
częstochow skiego , k tórego  zdobyw cą zo­
s ta ł  Klub Ogólno Sportowy „V ik to ria”, 
ofiarował w tych  dniach i złożył na  
ręce prezesa k lubu  p. E d m u n d a  Reim- 
schtissela p iękną n a g r o d ę  przechodnią 
przeznaczając j ą  dla ko la rs tw a  często 
chowskiego. W  zw iązku z tem  w n a d ­
chodzącą niedzielę. 25 b. m. odbędą się 
wielk ie  wyścigi ko larsk ie  na przestrzeni 
przeszło 100 km. Częstochowa, Koziegło­
wy, W oźniki Sośnica, Lubliniec, Herby, 
Częstochowa. Do wzięcia udzia łu  w ty ch  
zawodach zostaną zaproszone w szystk ie  
organizacje sportowe, posiadające sekc je  
kolarskie. Zain teresow anie  wśród spor­
tow ców  je s t  bardzo wielkie. W  zaw o­
dach w ezm ą udział p raw ie w szyscy ko­
larze naszego m iasta .

W sp r a w ie  c h lo r o w a n ia  w o d y  
w  w o d o c ią g a c h  m iejsk ich  W zm ian 
ka, zamieszczona w num erze  176 nasze­
go pisma, dotycząca chlorowania wody, 
m ogłaby  być źle zrozumiana, wobec 
czego w yjaśn iam y, że zostosowanie no ­
w ych  aparatów  przyczyni się do g ru n ­
tow nego oczyszczenia wody, k tó ra  dotąd 
m im o tego nie zawierała żadnych bak- 
teryj.

Z a m k n ięc ie  ku ch ni d la  b e z r o ­
b o tn y ch . Wobec przejęcia całej akcji 
pomocy bezrobotnym  przez K om ite t Spo 
łeczny Niesienia Pomocy Bezrobotnym  
została w ub. sobotę zam kn ię ta  m iejska  
kuchn ia  bezpłatna dla bezrobotnych.

NO WOOTWORZONY

B U S  O K O G i n S K I
u l. Ś ląsk a  4 .

W y d a je  c o d z ien n ie  śniadania, obiady  i ko­
lacje  po cen a ch  b. p rzy s tęp n y c h .

Specja lność  FLAKI codziennie .
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Owa koncerty  w szechśw iato* y  e h ó ru m«s»«iego „Ha*ło z Poznania, o czem  k i lk a k ro t ­
n ie  JUZ p isa l iśm y ,  m a ją c e  się  odbyć  w 
n iedzie lę ,  25 go bm ., b u d z ą  w  naszem  
m ieśc ie  z ro zu m ia le  z a in te re so w an ie ,  pu  
b liczność  n a b y w a  ju ż  te ra z  b ile ty ,  z a ró ­
w no  n a  k o n c e r t  p o ra n e k ,  k tó ry  odbędzie  
s ię  w sali „G ra n d -K in a "  o godz. 1 2 -ej, 
j a k  ró w n ież  n a  k o n c e r t  w ieczo row y  w 
sali S t ra ż y  O gniow ej o godz . 19 ej. Bile- 
y n a  p o ra n e k  od 1 do 4 zł., n a  k o ncer t  

w ieczo row y  od 1.50 do 8 zł. Z y sk  p rz e ­
znaczony  z o s tan ie  n a  b ez ro b o tn y ch .  N ie­
k tó re  in s ty tu c je  w zię ły  po s to  i więcej 
b ile tów , a P o w ia to w a  K asa  C horych 
w z ię ła  215 b ile tów , co z p ra w d z iw ą  r a ­
dośc ią  i u z n a n ie m  po d k reś l ić  należy.

„H asło"  j e s t  c h ó re m  u rz ę d n ik ó w  ok rę ­
gow ej d y rek c j i  ko le i p a ń s tw o w y c h  w 
P o z n a n  u, n a leżą  doń  u rz ę d n ic y  od ś r e ­
dn ich  do n a jw y ż sz y c h  g ru p ,  m. in. n a ­
cze ln icy  w y d z ia łó w ,  a p rezesem  j e s t  w. 
d y re k to r  pozn. dyr. kole i,  p. inż. S tab iń  
ski,  w -p re z e se m  —  dr. N iew iń sk i ;  d y ry ­
g e n te m  —  prof. S ta n is ła w  K w a śn ik ,  ce­
n io n y  k o m p o zy to r ,  z n a k o m i ty  p edagog ,  
n ie z ró w n a n y  k ie ro w n ik  zespo łów  śp ie w a  
c zy ch  i m u z y c z n y c h ,  pro fesor  w k i lk a  
g im n a z ja c h  p o z n a ń sk ic h .  „H asło"  pos ia ­
da  g łosy , t a k  w y ją tk o w e , że z ag ran ica ,  
g d z ie  śp ie w a c y  n a s i  k o n c e r to w a l i  przed 
n a jw y tw o rn ie js z ą  pu b l iczn o śc ią  i w y m a ­
g a ją c ą  k r y ty k ą ,  n ie  m ia ła  d o sy ć  s łów  u- 
z n a n ia  d la  św ie tn e j  d ru ż y n y  śp iew acze j  
i jej z n a k o m ite g o  d y re k to ra .

W ie lk i  d z ien n ik  be lg i jsk i  „E to ile  B ei­
g e "  z i -g o  g ru d n ia  r. 1930, w y ch o d zący  
w  B ru k se l i ,  g d z ie  „H asło"  śp ie w a ło  przy 
w y p e łn io n e j  po b rzeg i  o lb rzym ie j  sali 
„ G ra n d e -H a rm o n ie ”, t a k  p isze  o t y m  w y ­
s tę p  e:

„C hór  „H asło"  ś p ie w a ł  pod  k ie r o w ­
n ic tw e m  prof. K w a śn ik a ,  u t a l e n t o w a n e ­
g o  k o m p o z y to ra  po lsk iego . „ H a s ło ” je s t  
n ie z ró w n a n e  pod  w z g lę d e m  ja k o ś c i  g ło ­
só w . G łosy  te  są  zdo lne  do p o k o n a n ia  
w sz e lk ic h  t ru d n o śc i .  Raz są  po tężne , d ru ­
g i  raz  p ieszczo tl iw e .  W  in te rp re ta c j i  j e s t  
św ieżość ,  ży c ie  i b a rw a .”

N a k o n c e r t  ten  z w ra c a m y  ta k ż e  u  
w a g ę  n a u c z y c ie l s tw a  w  m ie śc ie  i p o w ie ­
cie. U w a ż a m y ,  że n a u c z y c ie ls tw o  nasze  
z ech ce  poprzeć  dobry  cel k o n c e r tu  i za­
ra z e m  zap o zn a  się  z n a d z w y c z a jn e m  p ię  
k n e m  p ie śn i  po lsk ie j  w o d tw o rz e n iu  „H a­
s ła " .  N a u c z y c ie ls tw o  z p o w ia tu  m oże  
bez u s z c z e rb k u  w czas ie  w z iąć  u d z ia ł  w 
p o ra n k u ,  k tó ry  rozpoczn ie  się  o godz. 12, 
a  sk o ń c z y  o 14-ej, tak ,  że k a ż d y  będzie  
m ó g ł  w porę  pow róc ić  do d o m u .

B ardzo p o c z y tn y  d z ie n n ik  w ę g ie r s k i  
„ N e m z e t i  U jsa g " ,  w ych o d zący  w B u d a ­
peszcie ,  z d n ia  7 go  g ru d n ia  r. 1930, 
p is ie :

„C hór  „H a s ło ” , dzięki w s p a n ia łe m u  
p ro w a d z e n iu  p rzez  w y b i tn e g o  k o m p o z y ­
to ra ,  prof. St. K w a śn ik a ,  zos ta ł  e n tu z j a ­
s ty c z n ie  w y n a g ro d z o n y  za o lb rzym i s u ­
k c e s  a r ty s ty c z n y ,  ja k i  śp ie w a c y  o d n ieś l i  
w  sa la c h  „ R e d u ty ” .

Spadek bezrobocia. W tu te j s z y m  
P U .P .P .  z a re je s t ro w a n y c h  by ło  w k o ń c u  
ub. ty g o d n ia  11.128 b ez ro b o tn y ch ,  z cze­
go n a  m ia s to  p rz y p a d a  7.979, n a  pow ia t  
zaś  3 149 osób. W  p o ró w n a n iu  z p o p rz e ­
d n im  ty g o d n ie m ,  liczba  b ez ro b o tn y c h  
z m n ie jsz y ła  się  o 66 osób, w s k u te k  d ro ­
b n y c h  p rzy jęć  do p racy  w  m ie jsc o w y c h  
p rz e d s ię b io rs tw a ch .

Z asiłk i  u s ta w o w e  pobiera ło  3.447 p r a ­
co w n ik ó w  fizycznych  i 2 8 8  u m y s ło w y c h .

Choroby zakaźne i zgony w 
Częstochowie. M iejsk i w ydzm ł z d ro ­
w ia  za n o tu w a ł  w ub. ty g o d n iu  6 w y p a d ­
k ó w  chorób  za k a ź n y ch ,  w tern: d u ru  b r z u ­
szn eg o  —  3, p ło n icy  — 1, róży —  1, 
k r z tu ś c u  — 1. W  ty m ż e  ty g o d n iu  z m a r ­
ło 21 c h rz e ś c is n  i 4 żydów .

U tw o r ze n ie  K ota E sp eran ty  
Stów  w C z e t t O C h O W i e  W  niedz ie lę ,  
18 b. m . odby ło  s ę w  C u k ie rn i  Z ie m ia ń ­
skie j z e b ra n ie  g ru p y  m ie js c o w y c h  espe- 
r a n ty s tó w ,  w ce lu  zaw ią z an ia  Koła E sp e -  
r a n ty s tó w  w C zęs to ch o w ie  i u tw o rz e n ia  
k u rsó w  ję z y k a  e sp e ran to .  N a zeb ran iu  
W yłoniony zos ta ł  k o m i te t  o rg a n iz a c y jn y ,  

 ̂ sk ład ,  k tó reg o  w esz li  pp. dr. Leon  
prof. B ro n is ław  S z u m a c h e r  i J u l j a n  

H abocha.
In fo rm acje  w s p ra w ie  Koła i k u rsó w  
r a n to  u d z ie la  c z ło n ek  k o m i te tu ,  p.

jO N O -T E A T R ..Nowości**
Od d z iś  i dni n a s t ę p n y c h .

P o t ę ż n y  d r a m a t  d w ó c h  k o c h a ją c y c h  się 
is to t  p o d  ty tu łe m

Płonące serca
W  r o l a c h  g łó w n y c h :

M a d y  C h r i s t i a n s  i G u s t a w  F r o e h l i c h

Nad pr ogram:  KRESKOWY PIĘKNY DODATEK 
d ź w i ę k o w y  o ra z  t y g o d n i k  FQXR

 ___ S z c z e g ó ł y  w  afiszach .
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potężny w zrusza jący  d ram a t  produkcji czeskiej

JEJ CHŁOPCZYK (Pieśń życia)
M a g d a ’ S on ia  — w roli matki. Jan F eher - fenomenalne dziecko-akto- 
rem —w roli jej syna J a ro sła w  K ocian  — słynny czeski sk rzypek— w roli

włóczęgi

NAD PROGRAM P I Ę K H E  D O D A T K I  D Ź  W  1~Ę~K O W E
P o c z ą te k  s e a n s ó w :  w  dni p o w s z e d n i e  o 5, w  so b o ty  o 4, w  n ie d z i e le  i ś w ię t a  o 3 pp  

C e n y  m ie js c  z w y k łe :  K rz e s ła  zł. 1 i 1.20  g r ., b a lk o n  zł. 1, lo ż e  1.50 i 2 zł.
S A L A  O G R Z A N A '  — — P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  s e a n s u  o godz .  9.30 w iecz .

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
. ś w ie ż e  b a t e r j e  a n o d o w e .  W s z e l k i e  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e  i e l e k t r o t e c h ­

n ic z n e  o raz  r a d j o a p a r a t y  i r a d jo S p rz ę t .  N ie z a w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u ­
la to r ó w  r a d j o w y c h  i s a m o c h o d o w y c h .  — Ż a ró w k i.  G a la n te r j a  e l e k t r o t e c h ­

n ic z n a ,  g rz e jn ik i  i ż e l a z k a  e l e k t ry c z n e .  Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z 0 . o —  PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.

prof. B ro n is ław  S z u m a c h e r ,  ul. Kil ń sk ie -  
go 9, II p„ w p ią tk i  w goaz . od 19— 20 
i w n iedz ie le  cd  15 —  17.

L i s t a  d a l s z y c h  o f i a r o d a w c ó w .
Z P o w ia to w e g o  K om itetu  d la  
sp raw  B ez r o b o c ia  w  C zęstoch .

W da lszy m  c ą g u  do S ekc ji  f in a n s o ­
wej Pow . K o m ite tu  do sp ra w  B ezrobocia  
w C zęs tochow ie  złożyły  d e k la ra c je ,  bądź  
w p łac i ły  g o tó w k ę  n a s tę p u ją c e  in s ty tu c je  
i osoby . 1) dek la rac je  na opodatkow anie  
s ię  w wys po pół proc. miesięcznie od 
dochodu:

P ra c o w n ic y  M a g is t ra tu  m . K rzep ic ,  
p raco w n icy  U rz ę d u  g m in y  D źbów , p r a ­
c ow nicy  U rz ę d u  g m in y  M y k an ó w , praco  
w nicy  U rz ę d u  g m in y  R ększow ice , G n a-  
s z y ń s k i e  Z ak ład y  C e ra m ic z n e  i G naszyń-  
sk a  M a n u fa k tu ra .

2i deklaracyj na opodatkowanie się w 
określonych sum ach bądź p ro cen tach  od 
dochodu:

n a u c z y c ie ls tw o  g m in y  O patów  po 28 
zł. m ies . ,  p. dr. A le k s a n d e r  W o lb e rg  po 
zł. 25 m ies . ,  p. T o m a sz  N a g ło w sk i  i S k .  
po  zł. 15 m ies . ,  p. dr. W ł. W rz e śn io w sk i  
po zł. 8 m ies . ,  p. d r .  S z a n ia w sk i  po zł. 
10 m ies .  i pół p ro c e n t  od u p o sa ż e n ia  po­
b ie ra n e g o  w  in s ty tu c ja c h ,  p. dr. F inke l-  
s te in  po zł. 5 m ies .  i 2 proc. od u p o s a ­
żen ia  w K a s ie |C h o ry c h ,  p. dr. W a s i l e w ­
sk i  po zł. 10 i 1 proc. od [uposażen ia  w 
K asie  C horych ,  p. J .  Grzędziń3ki po 1 
proc. od d o c h o d u  m ie s ię c z n ie ,  p . F r . L u -  
b o w ie c k i  po zł. 5 m ies . ,  p. J .  S ie m ia ty c -  
k i  po zł. 5 m ies . ,  p. W ł.  K o s teck i  po zł. 
5 m ies . ,  p. O sias W ie n  po zł. 5 m ies .,  
p raco w n icy  S tow . Spoż. „Społem** w O- 
p a to w ie  po zł. 2 m ies . ,  p. B o les ław  B o ­
g u sz  po 1 zł. 25 gr. m ies . ,  p. E d w a r d  
P i e t r a s  po 2 zł. 40 gr. m ie s . ,  p. J a n  K o ­
z u b sk i  po 90 gr. m ies . ,  p. I re n a  W o jc ie ­
c h o w s k a  z W a le n c io w a  po 51 gr. m ie s .

3) wpłaciły go tów ką  za miesiąc p a ź ­
dziernik r . b :

ro b o tn icy  p rzędza ln i  i tk a ln i  ju ty  
„ W a r t a ” zł. 116 gr. 60, Zarząd  fa b ry k i  
„ W a r ta "  zł. 116 g r.  60, u rz ę d n ic y  p rz ę ­
d za ln i  „ W a r t a ” d o p ła ta  za  p aźd z ie rn ik  
zł. 74 gr. 95, p. T a d e u sz  Kóss zł. 50., 
w y tw ó rn ia  t ry k o ta ż y  „R uno"  zł. 30, p r a ­
co w n icy  k a n c e ia r j i  n o ta r ju sz a  p. T . Kos- 
sa  zł. 23 gr. 50, ro b o tn icy  z a k ła d ó w  gra- 
f c z n o -p a p ie rn ic z y c h  za I ty d z ie ń  paź  
d z ie rn ik a  zł. 8 g r .  75, p. Z y g m u n t  Orło­
w sk i  zł. 10, p . L u d o m iro w a  F isc h e ro w a  
zł, 50, u rz ę d n ic y  I U rz ę d u  S k a rb o w e g o  
zł. 40, p. T eodor  D u ż y ń s k i  zł. 10, p. J u ­
l jan  W isn o w sk i  zł. 5, p. Jó ze f  B a ry lsk i  
zł. 5, p ra c o w n ic y  f i rm y  p. Z ygm . O rło­
w sk ie g o  4 zł. 70 gr .,  p. E w e l in a  W ol-  
m a n o w a  zł. 5, p. A dolf  S o jk a  zł. 3, p. 
M au ry cy  G a ls te r  zł. 5, p. L u d o m ir  S t a ­
rzy ń sk i  zł, 2, p. K o n s ta n ty  Z yzik  zł. 5, 
p. K ra w c z y k  z G a a sz y n a  zł. 3 / p. F r a n ­
c isz k a  M arszycka  zł. 2 i p. W ik to r ja  
Z m o ró w n a  zł. 1.

O fiary na b e z ro b o tn y c h  n ie  
UStaJa. W b o le sn ą  roczn icę  trag iczn ie  
po leg ły ch  w Kasie  C h o ry ch  ś. p. k o m i ­
s a rz a  Jó z e fa  R e jo w sk ieg o ,  in s p e k to ra  
A n to n ie g o  F u r rn a ń c z y k a ,  M icha ła  Za­
w ad zk ieg o  i M acieja  Mołdy złożył p e r ­
sone l  D o m u  Z drow ia  i M a ją tk u  P ow . 
K asy C h o ry ch  w S ab in o w ie  25 zł. do 
dyspozyc ji  Kom. Społ. N ie s ie n ia  P o m o cy  
B ezro b o tn y m .

N ie u d a ły  zam ach  n a  p o c ią g  
p o d  C zęstoch ow ą. W cz . r-.j w o u le ­
g ło śc i  8 k m .  od C zęs to ch o w y  o m a ło  
n iedosz ło  do k a ta s t ro fy  p o c ią g u  p o ­
śp ie szn eg o  nr. 2. J e d y n ie  d z ięk i  p rz y ­
to m n o śc i  m a s z y n i s ty  p o c ią g u  to w a ro w e ­
go  nr. 179, M u szy ń sk ieg o ,  k a ta s t ro fa  nie 
m ia ła  m ie jsca .  0  godz . 17-ej m a s z y n i ­
s t a  M u szy ń sk i  p ro w ad z i ł  po c iąg  to w a ro ­
w y  z R u d n ik  do C zęs to ch o w y , n ag le ,

b ędąc  w od leg łości 8 - 9  k m . od R u d n ik ,  
sp o s trzeg ł  n a  s ą s ie d n im  torze, po k tó ­
r y m  m ia ł  w ła ś n ie  p rze jeżd żać  poc iąg  
k u r je rsk i ,  —  u ło żo n ą  w  k ie r u n k u  p ro ­
s to p a d ły m  szynę .  N ie n a m y ś la ją c  się , za ­
t r z y m a ł  poc iąg  i począł szy b k o  a la r m o ­
w a ć  obs ługę ,  p o b ieg ł  do d ró żn ik a ,  c e ­
lem  u su n ię c ia  p rzeszk o d y  i s k o n t ro lo w a ­
n ia  to ru ,  p o n iew aż  po c iąg  p o śp ie szn y  
m ia ł  za ch w ilę  n a d e jść .  D o chodzen ie  u- 
s ta li ło ,  że n ie z n a n i  ja c y ś  s p ra w c y  u ło ­
żyli szynę  n a  torze , c e le m  w y k o le je n ia  
pociągu . Za zb ro d n ia rz am i  w szczę to  p o ­
śc ig .

P o sz u k iw a n ie  sp ra w có w  m or­
d e r stw a . W ład ze  ś ledcze  z p k o m isa -  
rz e m  p. K o z ło w sk im  n a  czele  p ro w ad zą  
w  da lszy m  c ią g u  d o c h o d z e n ia  w  sp ra w ie  
w y k ry c ia  zb rodn ia rzy ,  k tó rzy  z a m o rd o ­
wali w Ju l ja n c e ,  g m . Z ło ty  P o to k ,  pocz- 
ty l jona  Z b ie rn ick ieg o  i z rab o w a li  2 t y ­
siące  z ło tych , w  p a o ie ra c h :  3 po 500 zł. 
i 5 po 100 zł. —  W ła d z e  z w ra c a ją  się  
za naszem  p ó ś re d n ic tw e m  do sp o łe c z e ń ­
s tw a ,  zw łaszcza  do k u p c ó w , a b y  z w r a ­
cali u w a g ę  na  o so bn ików , k tó rz y b y  chc ie ­
li p łac ić  p o d o b n em i p ien ięd zm i,  m oże  się 
bow iem  zdarzyć , iż zb ro d n ia rze  p rz y b ę d ą  
do C zęs tochow y , ab y  tu  ła tw ie j  u k ry ć  
s ię  w z g ie łk u  m ie js k im ,  u n ik a ją c  z e ­
tk n ię c ia  s ię  ze sp raw ied l iw o śc ią .  W  b a r ­
dzo licznych  w y p a d k a c h  p rz e s tę p s tw  k ry ­
m in a ln y c h  sp o łe c z e ń s tw o  p rz y c z y n ia  się  
do w y k ry w a n ia  p o sz u k iw a n y c h  z b ro d n ia ­
rzy, u ła tw ia ją c  w ład zo m  ich  t ru d n e  z a ­
dan ie .  N iechże  w ięc  i ta  s p r a w a  z a jn ts -  
r t s u j e  bliżej m ie s z k a ń c ó w  n aszego  m ia ­
sta .

Kino-teatr „Nowości “ - P ło n ą ­
ce serca". J e sz c z e  je d e n  d ź w ię k o w ie c  
n ie m ie c k i  ś w ia d c z y  o s z y b k im  po s tęp ie  
p ro d u k c j i  e u ro p e jsk ie j .  I z a ra z em  — jesz  
cze je d e n  d o w ó d , że  o w a r to śc i  f i lm u  
d e c y d u ją  d w a  czy n n ik i ;  s c e n a r ju s z  i re- 
żyse r ja .  S c e n a r ju sz  t r z y m a  w id z a  w n a ­
p ięc iu  do o s ta tn ie j  chw ili ,  ś c ią g a ją c  i 
ro z lu źn ia jąc  n a  p rz e m ia n  w ęze ł  d r a m a ­
ty c z n y ,  c ie k a w ie  za d z ie rzg n ię ty  n a  s a ­
m y m  p o czą tk u .  O peru je  on  dość  s i ln e m i  
e fe k ta m i ,  k tó re  w  r ę k a c h  m n ie j  s u b te l ­
nego  i w y t r a w n e g o  f i lm o w c a  n iż  r e ż y ­
se r  „P ło n ą c y c h  s e r c ”, sp ro w a d z i ły b y  ca ły  
f i lm  z w y ż y n y  a r ty s ty c z n e j ,  n a  ja k ie j  s ię  
w ła śn ie  z n a jd u je ,  z a d a w a la ją c  n ie ty lk o  
c iek aw o ść ,  z ręczn ie  p o d n ie c a n ą ,  a le  i p o ­
czucie  w yższe j m ia ry ,  z w łaszcza  w  z a ­
k re s ie  w rażeń  o p ty c z n y c h .  P o za  te m  c a ­
ły f i lm  j e s t  p ra w ie ,  że n i e m y  z w y ją t -  

. k i e m  k i lk u  scen ,  w  k tó ry c h  m i lu tk a  Ma 
dy  C h r is t ia n s  ś p ie w a  k i lk a  p ieśn i .  W id z  
an i  ra z u  n ie  odnosi  w ra ż e n ia ,  że m a  
p rz e d  so b ą  re p ro d u k c ję  te a t ru ;  p r z e c iw ­
nie: roz tacza  s ię  p rz e d  n im  obraz  k in o ­
w y, p o łączo n y  tu  i ów d z ie  sz e re g ie m  
a k c e n tó w  d ź w ię k o w y c h  i  w o k a ln y c h .  
W y k o n a w c y  s to ją  n a o g ó l  n a  w y so k o śc i  
z ad an ia .  M ady  C h r is t ia n s  w  roli K lary ,  
p o k ry w a  szcze rą  g r ą  w sz e lk ie  u s te rk i  
i i l in u ,  w y n ik łe  z p o w o d u  n a k r ę c a n ia  
w e rs j i  w  n ie z ro z u m ia ły m  d la  n a s  j ę z y ­
ka: G u s ta w  F ro e l ich ,  z n a n y  z „K obie ty  
n a  k s ię ż y c u ” j a k  zaw sze  g r a  b. dobrze, 
pod b i ja jąc  s e rc a  n iew ieśc ie .  N a p ra w d ę  
rz a d k o  w idzi s ię  a k c ję  t a k  z ro zu m ia łą  i 
p rze jrzy śc ie  ro z w in ię tą ,  n ie  sp ec ja ln ie  
s k o m p l ik o w a n ą  a j e d n o c z e ś n ie  n ie  p ł y t ­
k ą  i ban a ln ą .

F i lm  „ P ło n ące  s e r c a ” przez rzeczow y  
i p o w ażn y  s to s u n e k  do t e m a t u  w y b i ja  
się  k o rz y s tn ie  zpośród  w ie lk ie j  i lości o- 
b razów  n a w e t  dobrze  z ro b io n y ch ,  a m i ­
m o  to n ie p o w a ż n y c h ,

„P ło n ą c e  s e r c a ” , to f i lm , k tó ry  da je  
p e w ie n  m a te r ja ł  do p rz e m y ś le n ia ,  a n ie  
ty lk o  s t r a w ę  d la  oczu  i to  j e s t  m oże j e ­
go  n a jw ię k s z ą  za le tą .  dek .

Młodociany nożowiec, lo - le tn i  
K az im ie rz  D an ie l,  zam . w R a k o w ie ,  przy

Czytajcie 
i prenumerujcie

Słowo Częstochowskie
ul. ks. Brzózki p o w ra c a ł  wczoraj ze szko ­
ły  do d o m u . N ag le  na  u licy  zosta ł  za­
czep iony  p rzez  k i lk u  w y ro s tk ó w , z k tó ­
ry ch  jed en ,  n ie ja k i  M ieczysław  S o b czy k  
u d e rzy ł  go  n o żem  w p lecy , zad a jąc  m u  
le k k ą  ran ę ,  po czem  zbiegł. Ojciec 10-let- 
n iego  m a lc a  don ió s ł  o te m  za jśc iu  p o ­
licji, d o m a g a ją c  s ię  s u ro w e g o  u k a ra n ia  
m ło d o c ian eg o  p rzes tęp cy .

Znaczny p o ża r  w  m ie śc ie .
Dz ś o godz. 2.30 w  nocy  w  d o m u ,  

na le ż ą cy m  do fa b ry k i  „ B ra s s ó w ” przy  
ul. T a rgow ej,  a z a m ie s z k a ły m  p rzez  p. 
J a n a  S z trau b eg o ,  p o w s ta ł  pożar. P a s tw ą  
og n ia  pad ł  częśc iow o  s t ry c h  dom u. S t r a ­
ty  w ynoszą  około  6 tys .  z ło tych .  P r z y ­
czyną  pożaru  było  w ad liw e  u rz ą d z e n ie  
ko m in a .

N iech lu jstw o  przy w y p iek u  
C hleba. C oraz częśc ie j  s p o ty k a m y  ssę 
ze s k a n d a l ic z n e m  w p ro s t  z a c h o w y w a ­
n ie m  czy s to śc i  w n ie k tó ry c h  sk le p a c h  
soo ży w czy ch ,  a zw łaszcza  w p ie k a rn ia c h .  
N ie je d n o k ro tn ie  d o n o s i l iśm y  o zn a lez ie ­
n iu  w c h le b ie  n a j ro z m a i ts z y c h  „ d o d a t ­
k ó w ”. P o l ic ja  s p i j a ł a  p ro to k u ł  na  n ie ja ­
k ieg o  A jz e n b e rg a ,  w ła śc ic ie la  p ie k a rn i  
p rzy  ul. S t ra ż a c k ie j ,  za  n ie p rz e s t rz eg a n ie  
przep isów  s a n i ta rn y c h ,  zna lez iono  bo­
w iem  w  ch leb ie ,  p o ch o d zący m  z jeg o  
p iek a rn i  żó łty  p a p ie r  d ru k o w a n y .  A jzen- 
b e rg  po n ie s ie  s u ro w ą  karę .

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
U r z ę d n i c y  g m in y  G r a b ó w k a  n a  

b e z r o b o t n y c h .
O fiarność p o lska  j e s t  w y p ró b o w a n a ,  

sp o łe c z e ń s tw o  n asze ,  czu łe  n a  n ied o lę  
b liźniego, n ie  szczędz i  d a tk ó w ,  g d y  
chodzi o do b rą  sp ra w ę ,  a  t e r a z , ‘ k ie d y  
k a ż d y  g rosz  m o że  s ię  p rz y c z y n ić  do o- 
t a rc ia  n ie je d n e j  łzy  n ie sz c z ę ś l iw y ch  b e z ­
ro b o tn y ch ,  n a p ły w a ją  do s p o łe c z n e g o  
K o m ite tu  N ie s ie n ia  P o m o c y  B e z ro b o t­
n y m  da lsze  ofiary.

Św ieżo  m a m y  do z a n o to w a n ia  d o ­
w ód  tak ie j  o f ia rnośc i  ze s t ro n y  ca łego  
p e rso n e lu  u rzęd n .  g m in y  G ra b ó w k a  z 
w ó j te m  p. S y n o w s k im  i s e k re ta r z e m  p. 
S t rz e le c k im  n a  czele. U rz ę d n ic y  ci o p o ­
d a tk o w a l i  s ię  w w y so k o śc i  je d n e g o  proc. 
n a  czas  od 1 go p aź d z ie rn ik a  b. r. do 
31-go m a rc a  r. 1932 i z e b ra n e  za  p a ź ­
d z ie rn ik  p ien iąd ze  w  s u m ie  zł. 22.60 
z łożyli w  a d m in is t ra c j i  „S ło w a  C z ę s to ­
ch o w sk ie g o "  n a  rzecz  w sp o m n ia n e g o  
k o m i te tu .  W e d łu g  w y so k o śc i  p o b o ró w  
m ie s ię c z n y c h  sk ła d k i  te  złożyli pp.; w ójt  
J a n  S y n o w sk i  zł. 2 09, p isa rz  W ła d y ­
s ła w  S trze leck i  3.32, F e l ik s  N o w a k  2.32, 
T eofil  B orow ik  2.19, H e n ry k  F e n ig  1.35, 
B o les ław  S tę p ie ń  1.13, M arja  L ą d e c k ą  
1.20, Jó ze f  W ióra  1.50, A d a m  S k u p ie ń  
1.50, W ła d y s ła w  L e w ic k i  1.20, S ta n i ­
s ław  S k e m p ie c  2.80, B o le s ław  S ie jka  
zł. 2.—

D r u ż y n a  ś p i e w a c z a  w M ie d ź n ie .
Założony  przed ty g o d n ie m  chór  m i e ­

szan y  w M iedźnie ro zw ija  s ę pom y śln ie ,  
m łodz izż  w ie jsk a  p rz y s tę p u je  d< ń  o c h o ­
czo, sp ęd za jąc  g o d z iw ie  czas  przy  ś p i e ­
w ie  p ieśn i lu d o w y ch .  C h ó rem  k ie r u ją  
dz ie ln ie  pp. W ik to r ja  F ia łk o w s k a ,  n a ­
u c z y c ie lk a  i A dolf P u s tó w k a ,  k ie ro w n ik  
szko ły .

C hór w yćw iczy ł  ju ż  k i lk a  p ie śn i ,  a 
w  najb liższe j p rzyszłości p r z y s tę p u je  do 
da lszych . J e s t  to d o w ó d ,  że m ło d z ież  
w ie jsk a ,  n ie m a ją c a  d o tą d  da lsze j  r o z ry ­
w k i ,  poza poży teczn em i ćw ic z e n iam i  
w o jsk o w em i,  s t a r a  s ię  p ie lę g n o w a ć  m o ­
w ę  ojców za pom ocą  p ieśn i  ro d z im ej .

P ier w sz o r zę d n a  g®§
===== P raco w n ia  r U  I  b K  

G . G O L D S T E I N
I Ale a 9, 2 b ram a II p ię tro  lub Kate­

d ra lna  16 dawniej S trażacka)
P r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  k u ś n i e r s k i e ,  

o ra z  f a r b o w a n ie  fu te r .
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

O g ło iz e n ie .
N. E. 1248-31.

K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  r e w i r u  11-go, J Ó Z E F  S Ó L A R C Z Y K , 
zam . w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. G en .  D ą b r o w ­
sk ie g o  Nr. 8, o g ła s z a ,  ż e  w  dn. 23 p a ź d z i e r ­
n ik a  1931 r. o g. 10-ej z r a n a w  C z ę s to c h o w ie ,  
p r z y  ul. P a n n y  M arji  N r .5 5 ,o d b ę d z ie  s ię  s p r z e ­
d aż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  
do L U D W I K A  M Ę Ż N IC K IE G O , m ian o w ic ie :  
p i a n i n a  f i rm y  „ R a u s e r  i B ie t e b a g e " ,  k tó r e  
m o ż e  b y ć  s p r z e d a n e  p o n iż e j  s z a c u n k u ,  j a k o  
w  d r u g im  te r m in ie ,  o c e n io n e g o  n a  Zł. 1.500.

D n ia  13 p a ź d z i e r n ik a  1931 r.
K o m o rn ik  s ą d o w y  J.  Solarczyk

S
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Jak szewc aresztował burmistrza.
2 5 - lec ie  . z a m a c h u "  w K o e p e n ick .

Z KRAJU.
Zjazd  właścic ie l i  n i e r u c h o m o ś c i .

W przepełnionej sali rady miejskiej 
w  W arszaw ie  o d b j ł  się zjazd właści 
cieli n ieruchom ości m iejsk ich  z całej 
Polski. Na zjazd przybył w icem inis ter  
skarbu  p. Jas trzębsk i.

Poseł M. Osada m ów ił o projekcie 
rządow ym  zm iany  u s taw y  o ochronie lo­
katorów . Poseł Jerzy  Schirom el refero­
wał projekty rządowe podwyższenia po 
da tków  od nieruchom ości, a prezes J an i  
kow sk i p rzedstaw ił  ogólną sy tuac ję  w ła ­
sności n ieruchom ej w Polsce.

Po refera tach  w yw iązała  się dłuższa 
dyskusja ,  w której zabierało głos 11 
m ówców.

W w y n ik u  dyskusji  uchw alono wnios 
ki, w k tórych  zjazd wypow iada się prze­
ciw podnoszeniu s taw ek  podatkow ych 
od nieruchomości bez jednoczesnej refor­
my sy s tem u  podatków , ciążących na 
tych  nieruchom ościach.

Pozatem  zjazd p ro testu je  przeciw sta 
łym  dalszym  obciążeniom n ieruchom oś­
ci, co ze względu na obecną sy tuację  
gospodarczą je s t  i szkodliwe i n ie sp ra ­
wiedliwe.

P r z e b u d o w a  w ę z ł a  k o l e j o w e g o .
Przy  przebudowie w arszaw skiego  

węzła kolejowego w dalszym  c iągu  bu­
dow ana je s t  po łudniow a ściana oporowa, 
na  zachód od przyszłego dworca g łów ­
nego, k tóra osłania duży wykop od s t ro ­
ny Al. Jerozolim skich, pod przyszły d w o ­
rzec główny. Od strony północnej tego 
w ykopu za jm ow ane są, w m iarę  ods tę­
pow ania  przez w arszaw ską  dyrekcję  ko 
lejową, te reny  pod roboty ziemne, na 
obszarze obecnej stacji W arszaw a— Głów 
na. Budowa łącznicy Gołąbki — Włochy 
je s t  ju ż  ukończona i tory ułożone,

Sądy doraźne.
Wyroki  ś m ie rc i  —  D o ż y w o tn i e  

w ięz ien ie .
ŁÓDŹ. W Sądzie O kręgow ym  odby­

ła  się" pierw sza rozpraw a w trybie  doraź­
nym  przeciwko Adam ow i Fagasowi, k tó ­
ry zamordował w celach rabunkow ych  
W acław a Starka. W niosek  obrony co 
do uznan ia  zmniejszonej poczytalności o 
skarżonego sąd  oarzucił.  F agasa  sk a z a ­
no na śm ierć  przez powieszenie.

ŁODŹ. Po w ydan iu  przez sąd doraź 
ny w yroku, na mocy którego  Adam  F a ­
gas został skazany  na śm ierć przez powie 
szenie obrona zwróciła się do P. Prezyd. 
Rzplitej z prośbą o u łaskaw ienie. Po pół­
nocy nadeszła  odpow iedź z kancelarii 
cywilnej, że P. P rezy d en t  z praw a łaski 
nie skorzystał. W godzinach  rannych  od ­
była się egzekucja.

L W Ó W . Przed sądem  d o n ź n y m  od-

W tych  dnich  upłynęło  25 la t  od 
n iesłychanego fak tu ,  k tóry zdarzył się 
w m ias teczku  Koepenick, pod sam y m  
Berlinem i k tóry  ośm ieszył po wieczne 
czasy p ruską  „ t re su rę” w ojskow ą i ślepe 
posiuszeństw o dla m u n d u ru ,  jakie w pa­
jano  żołnierzom n iem ieck im .

Było to tak. W m iejscowości Tegel 
szło drogą czterech żołnierzy n iem ieck ich  
pod dow ództw em  frajtra.

N agle przed oddziałkiem  zjaw ia się 
k ap i tan  w pełnym  m u ndurze  i każe iść 
za sobą. Ani szeregowcy, ani ich d o ­
w ódca nie zas tanaw ia ją  się ani chwili. 
W szak  m u n d u r  sam  je s t  dosta teczną l e ­
g i ty m a c ją  władzy.

K apitan  okazuje się zresztą człowie­
k iem  bardzo ludzkim .

Po drodze oddziałek w stępu je  do g o ­
spody, gdzie żołnierze o trzym ują  kieł- 
basę i piwo. .»

N astępnie z nastaw ionem i bagne tam i 
wszyscy pod wodzą kap itana  udają  się 
do ra tusza  w m ieście Koepenick.

T am  dokonyw a się aresztow ania  bur 
m is trza  i sekretarza.

J ed n eg o  zam yka się w więzieniu 
m iejsk iem , burm istrza  zaś żołnierze, na 
rozkaz kap itana ,  od transportow ują  do 
B ar l ira .

N ik t nie py ta  dlaczego i poco. Następnie

była się tu  rozpraw a Ja ro s ław a  Popow i­
cza, Mikołaja Senycza i D an iuka Petry- 
szyna o podpalenie. Oskarżeni do winy 
przyznali się. Sąd skazał Popowicza i Se­
nycza z art. 32 us taw y  o sądach doraź­
nych  n a  karę śm ierci, złagodzoną na  k a ­
rę dożyw otniego więzienia. Spraw ę trze. 
ciego oskarżonego przekazano sądowi 
zw ykłem u.

WILNO. Sąd wileński na sesji w y ­
jazdowej w Głębokiem, po rozpatrzeniu 
w tryb ie  postępow ania  doraźnego spraw y 
Michała D m itr jew a  i Leonarda Siem- 
czonka oskarżonych o szpiegostwo na 
rzecz ościennego p ań s tw a  skazał obu na 
śm ierć  przez powieszenie. S iem czonce z 
powodu u łaskaw ien ia  karę  zamieniono 
na  10 lat ciężkiego więzienia. W yrok 
śm ierci na  D m itr jew ie  w ykonano.

Olbrzymia  s z a j k a  k o m u n is ty c z n a  
p o d  k lucz e m .

W ładze bezpieczeństw a w ykry ły  w 
W arszaw ie  dwa lokale, gdzie odbywały 
się ta jne narady kom unistów  w celu wy 
s łania  delegatów  do M oskwy n a  obchód 
rocznicy rewolucji, przypadającej 1 lis to­
pada r, b. Narady te  odbyw ały  się w 
czytelni tow. im. „Szalom A le jehem a” 
przy ul. Ząbkow skiej 11 i w  k lubie  Spor 
to w y m  „ W ic h e r” przy ul. Nowolipki 29.

kasjer  o trzym uje  rozkaz złożenia w ręce 
kap tan a  całej kasy.

Boło w niej 4.000 m arek . K apitan spo­
kojnie inkasu je  je  i odchodzi.

W dw ie godziny później zdziwione 
m iasto  dowiaduje się, że kap itan  był 
fa łszywy, a ca ły zam ach  bezczelnym 
bluffem.

P rzypadek  dopomógł policji w w y ­
k ryc iu  spraw cy, k tó rym  okazał się k i l­
kakro tn ie  już karany  szewc berliński 
W ilhelm  Voigt.

N iegdyś opowiadał jednem u  ze sw ych 
współwięźniów, że w Niem czech m ożna 
w bardzo prosty  sposób zdobyć p ien ią ­
dze.

Należy tylko ubrać  się w m u n d u r  
wojskowy i zdobyć się na odwagę i n a ­
leżyty ton.

K om endzie oficera nic nie potrafi 
się oprzeć.

To, jak się zdaje szalone ro zu m o w a­
nie prostego szewca, okazało się zupeł­
nie logicznem.

W prow adzony w życie plan udał 
się do najdrobniejszych szczegółów, a 
zagranica  długo jeszcze pam ię ta ła  Niera 
com ową „koepen ick iadę”, która była 
najlepszą sa ty rą  na bezm yślną tresu rę  
wojska n iem ieckiego.

W  ręce  policji wpadło  wiele m aterja- 
łu  obciążającego w postaci szyfrów; 
sprawozdań, bloczków „M opru” i t. p. 
A resztowano 200 osób, z k tórych  75 td -  
dano do dyspozycji sędziego śledczego.

ZE ŚWIATA.
Dom, z b u d o w a n y  w p rzec iągu  

j e d e n a s t u  godz in .
W m ieście E : s t  St. Louis (Ameryka) 

budowniczy W. C. Carl założył się, że 
w ciągu jed en a s tu  godzin zbuduje  d<»m 
rodzinny z całem urządzeniem  w ęw nętrz  
nem.

O godz. 7 ej z rsna  w ybrana  w ty m  
celu działka g ru n tu  pokry ta  jeszcze by ­
ła  zielskiem. Ale w dwie godziny póź­
niej już g ru n t  by ł rozkopany i f u n d a ­
m en ty  założone. O godz. 9 przystąpili 
do roboty cieśle i do południa  ustaw iii  
w szystk ie  zew nętrzne i w ew n ętrzn e  ścia 
ny drewniane, oczywiście, dostarczone w 
s tan ie  go tow ym  do sk ładan ia ,  poczem 
rozpoczęli sw ą  pracę pokryw acze dachów 
jednocz śnie zaś w ew nątrz  dom u zapro­
wadzono wodociągi i ośw ietlenie  e lek­
tryczne, a nas tępn ie  m alarze  wzięli się 
do roboty i pu n k tu a ln ie  o godz. 6 -ej po 
południu cały dom ek był już  najzupeł- 
niej skończony. Wówczas przed dom  za­

jechał wóz m eblowy i już o godz. 7-ej 
m< g l i  przyjaciele i krew ni energ icznego 
budowniczej zasiąść do uczty  in au g u ­
racyjnego w dom ku, który wyrósł, iak 
z pod ziemi, w ciągu  jedenas tu  godzin.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszavv a ,  dn ia  21 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A su  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
15.25 S k r z y n k a  p o c z to w a ,
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iura H y d ro g ra f  dla 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 M u zy k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.00 A ng ie lsk i .
16.20 T r a n s m is j a  z W iln a .
16.40 M u zy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.05 Kom. T o w .  do Z a c h ę ty  h o d o w l i  Kon: 

w  P o ls c e .
17.10 O d czy t .
17.35 P o l s k a  m u z y k a  lekk a .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  dzieli n a s tę p n y .
19 30 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  pt.  „ E w o lu c ja  t a ń c a 11.
20.15 R e w j a  s e n t y m e n t a ln a .
21.00 R e c i t a l  s k r z y p c .
22.15 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R adj.
22.45 U r z ę d .  ko m . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i ko m . 

p o l ic y jn y .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.45 O d c z y t  w  j ę z .  f r a n c u s k im .
23 00 M u zy ka  l e k k a  i t a n e c z n a .

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A“
w ł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  A le ja  Nr. 2 1 ,  t e l e f o n  4 4 8
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Każdy przyczyni s ię  
d o  zm niejszen ia  bezrobocia ,

k to  o d d a  sw ą  g a r d e r o b ę ,  b i e l i z n ę  do  p r a n ia ,  
c z y s z c z e n ia ,  f a r b o w a n ia  do  F a r b i a r n i  C h e ­
m ic z n e j ,  P r a l n i  b ie l iz n y  p. f. „ J A D W I G A 11, 
S t r a ż a c k a  17, g d y ż  f i rm a  ta z a t r u d n ia  'c o r a z  
w ię c e j  ludz i b e z  p o m o c y  m a s z y n .  P o p i e r a j ­
m y  f i rm ę  „ J a d w ig a " ,  k tó r a  w  o b e c n y m  k r y ­

z y s i e  z m n i e j s z a  b e z r o b o c i e .

KSIĄŻKI b ib l j o t e c z n e  i n a u k o w e ,  p o z b y w a m  
za  b e z c e n .  I II  A le ja  52.

U C Z N I Ó W  I i II  k la s y  g im n a z j a l n e j  p r z y j m ę  
do k o m p l e t u  l e k c y j ,  o ra z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  ze  sz k ó ł  p o w s z e c h n .  A le ja  W o l  
n o ś c i  2-4. P io t ro w s k i .

g a b r j e l  b e r n a r d .

RYCERZE S Z U M N A
R O M A N  S. 51)

— W racam y prosto do Paryża. W  d ro ­
dze postaram y się coś w yc iągnąć  z tej,., 
k rea tu ry  —  rzekł, w skazując kobietę.

W szyscy czworo zajęli m iejsca w a u ­
tom obilu , k tóry  n a ty ch m ias t  ruszył w 
k ie ru n k u  wschodnim .

Sam olot, uw ożący Narwę, oddaw na 
ju ż  sta ł  się niew idocznym .

III.
CZŁOWIEK BUSOLA.

Przed pałacem  B urbońsk im  panow ał 
dnia  tego n iezw ykły  ruch  i ożywienie. 
Osoby uprzyw ile jow ane, m ające  prawo 
w stęp u  do daw nej rezydencji ks iążąt Con- 
de, gdzie  zasiadają  obecnie organy  u s ta ­
wodawcze, zauw ażyły  odrazu, że Izba 
D epu tow anych  w ygląda  ja k  dni sen sa ­
cyjnych posiedzeń, na k tóre trzeba za­
m aw iać  k a r ty  w stępu  o tydzień  naprzód.

W  rzeczy sam ej p ar lam en t m ia ł  d e ­
ba tow ać nad  sp raw ą, od dłuższego już  
czasu pasjonującą  opinję społeczeństwa.

Jedno  z pism, poinform ow ane przez 
n iew iadom e źródło, ogłosiło o ucieczce 
szp iega Narwy, in ternow anego  w m ie j­
scu, zna jdu jącem  się pod zarządem  m i­
n is te rs tw a  kolonij. P raw dz iw y  w swej 
treści a r ty k u ł  nadz iany  był ponadto  
m n ó s tw em  fan ta s tycznych  szczegółów. 
W końcu  zaznaczał, że ucieczka m ia ła  
m iejsce  albo dzięki n iedopatrzeniu  a d ­
m inis tracji ,  albo naw e t  przy jej pomocy. 
T ak ,  czy owak, odpowiedzia lnym  je s t  za

w szystko  m inis ter .
Na ostry a tak  k ilku  p ism  odpow ie­

dziano gw a łto w n ą  obroną, wyrażając wo­
tu m  zaufania  A leksandrow i Breautier, 
c ieszącem u się n ie ty lko  ogólną sym patją ,  
lecz n aw e t  popularnością ,  zawdzięczaną 
d aw n y m  odkryciom  i podróżom eksplo­
racy jnym . Pozatem  za m in is trem  w ypo­
w iadały  się w szystk ie  kobiety, pociągnię­
te przez jeg o  rom ans  z h rab iną  Goldi, 
ow iany  ta jem nicą  i om aw iany  szczegó­
łowo we w szystk ich  m odnych  salonach; 
w tej całej ucieczce płeć p iękna dopa­
tryw a ła  się ponurej jak ie jś  h istorji,  gdzie 
odgryw ała  rolę m iłość  i zem sta .

N iesłychane w rażenie wywołał fakt,  
że nie bacząc na  w szystk ie  próby, m in i ­
s te r  ka tegoryczn ie  odm ówił w yjaśn ień  
i n iedał najkrótszego n aw et wyw iadu .

A tym czasem  jeden  z posłów, Arsene 
Tricoche, dia zrobienia sobie rek lam y, a 
równocześnie dla zaspokojenia żądzy n i e ­
naw iści, j a k ą  pa ła ł  do Breautiera , wniósł 
in terpe lację  w sprawie Narwy.

W łaśnie  dnia  tego m iała  *się odbyć 
w parlam encie  dyskusja  nad in te rp e ­
lacją.

W sali Pokoju  wrzało więc, jak  w 
ulu. N iejeden przysięgły  „przepow iadacz” 
zaręczał pew ny  u padek  gab ine tu .  Inni 
twierdzili,  że tak źle nie będzie, lecz że 
p rem jer nie solidaryzuje się z m in is trem  
kolonij. Na co zwolennicy B reau tie ra  od­
powiadali, że m in is te r  m a  w zapasie a r ­
gu m en ty ,  zdolne zam knąć  u s ta  k aż d e ­
m u, a jeśli nie chciał do tychczas daw ać 
żadnych  w yjaśn ień  to tylko dlatego, że 
posiada m ate r je ł  dowodowy, s tw ie rd za­
jący  niezbicie jego niewinność.

Przepełn ione try b u n y  sali posiedzeń 
m ieściły  cały Paryż, a raczej całe to ko ­
sm opolityczne tow arzystw o, k tó re  a s y ­

stu je  przy wszystk ich  w ielkich debatach 
par lam entarnych .

Obecni dysku tow ali  zawzięcie nad  
pasjonującą sprawą, nie zwracając n a j ­
mniejszej uwagi n a  m ow ę jakiegoś mało 
znanego posła, wnoszącego właśnie in ­
terpelację  w spraw ie  ekonomicznej. Zre­
sztą nie słuchali go n aw e t  koledzy, w ięk ­
szość pozostała w ku luarach . Zaledwie 
podniosła się k u r ty n a ,  przedstaw ienie  
mióło się rozpocząć dopiero wówczas, gdy 
m arsza łek  udzieli g łosu  panu  Arsene 
Tricoche.

Na ław ie  m in is te r ja lne j  brakło  ró w ­
nież B reautiera,  k tóry  znajdow ał się j e ­
szcze w jed n y m  z pokoi przeznaczonych 
dla rządu.

Pomimo, iż trosk i i k łopoty  wyryły 
pię tno  na pobladłej i w ychudłe j  tw arzy 
m in is tra ,  w ygląda ł jednakże, jak  czło­
w iek  o niezłom nej energ ji .  Przed d e c y ­
dującą  chw ilą  rzucen ia  się w w ir walki 
był przy n im  jed en  tylko człowiek — 
Olivier de Chermoize.

Olivier opadł na fotel i siedział w p o ­
zie, wyrażającej znużenie.

P rzeryw ając  długie  m ilczenie, Breau- 
tier p rzem ów ił:

— Jak że  mi przykro, drogi przyjacielu, 
że pan d la  m nie  naraża się n a  tak ie  
wielk ie  zmęczenie.

— To w szystko  g łups tw o  — odparł 
przyjaciel — byle tylko nas tąp ił  oczeki­
w any  rezultat.

— Czy pan  ciągle je s t  w  kontakcie?
— Owszem.
— Z hrab ią  Goldi i z Leandrem ?
— Z obydwom a. Tylko, że od d łu ż ­

szego czasu nie o trzym uję  od n ich  żad­
nej w iadom ości, a nie chcę ich m ęczyć 
py tan iam i,  gdyż m uszą  się skupić.

— Słusznie... Trzeba cierpliw ie cze­

kać.
Celem zupełnego zrozumienia tego 

dziw nego djalogu, czyte lnik  powinien  
być poinform ow any o pew nych  fak tach , 
jak ie  zasziy po uw oln ien iu  Narwy.

P rzedew szystk iem  ani B reautie r,  ani 
jego  towarzysze nie zdołali w yc iągnąć  
od sobowtóra K lotyldy najm niejszej po­
żytecznej w skazów ki. Kobieta, k tóra o- 
znajm iła , iż nazyw a się Nora, odegra ła  
kom edję, że u lega ich prośbom i s k ie ­
rowała ich  na  zupełnie  fa łszywe ślady. 
W ykazała  przy tern tak  p iekielny spry t,  
tak ie  m is trzos tw o  w nagrom adzen iu  
p raw dopodobnych  szczegółów, że ci dwaj 
w ybitn ie  in te ligen tn i m ężczyźni dali się 
oszukać. W w y n ik u  os ta tecznym  — s t r a ­
ta  czasu. To też byli zm uszeni in terno 
w ać Norę w m a ją tk u  h rabiny  Guldi.

Co się tyczy zniknięc ia  tej o s ta tn ie j— 
pozostało ta jem nicą. Czy uciekła? Czy 
ją  wywieziono z willi, położonej pod st — 
m y m  Paryżem , dokąd j ą  odstaw ił  Man- 
fredo po w ypadkach ,  jak ie  miały miej 
see w dom in jum  R ochem arnana?  Nie 
wiedział nikt. Nie bacząc na  wszelkie 
przedsięw zięte  środki ostrożności, hrabia  
nie ty lko nie potraf ł zapobiec ucieczce, 
lecz nie znalazł najmniejszej w skazów ki 
co do okoliczności, w jak ich  się odbyła

G arderobiana Adela, pod której pie­
czą znajdowała się hrab ina , była osobą 
w ierną i zupełn ie  pew ną. To sam o mc ż- 
n a  powiedzieć o reszcie służby. Przepro­
w adzone przez hrabiego dochodzenie ni-: 
w ykazało  żadnej niedbałości. A  jednak  
stało się: h rab ina  Goldi, n iezupełn ie  j e ­
szcze zdrowa i z ledwie zagojoną raną, 
zn ikła  z wilii, nie pozostaw ia jąc  n a j ­
m niejszego śladu.

(d. c. n.)
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